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Felieton przedpremierowy 

!(qi Legenda 
o Balladynie 

B ALLADYN A" jest 
dzielem nieslychanie 

t' żywotnym i wbrew 
oczekiwaniu. samego autora 
i pierwszych krytyków, od 
swej prapremiery (7 marca 
1862 r.) nie schodzi ze sce
ny. Po jej ukończeniu je· 
sienią 1834 r. pisal Slowa
cki do kochanej matki 
Salomei, · jest to ajlep 

sza z rzeczy, kt6"e dotych
czas moja glowa urodzila". 
Mimo to miał obawy jak 
utwór zostanie przyjęty: 
„bo choć rzecz jest polska, 
ale niepatriotyczna, więc 
gotowa mi się żle oplacić." 
Oplacila mu się dobrze -
jest najczęściej granym 
dramatem romantycznym, 
w którym role kobiece 
kreowaly: Antonina Hoff----""""-----t man, Stanislawa Wysocka, 
Wanda Siemaszkowa (Bal
!adyna), Helena Modrze
jewska (Goplana), Maria 
Przybylko-Potocka (Alina). 

Popularność dramatu 
wzrosla jeszcze w latach 
powojennych. Niewątpliwie 
do najgłośniejszych, ale i 
kontrowersyjnych realiza 
cji, należy spektakl przy• 
gotowany w Teatrze Naro· 
dowym przez Adama Ha
nuszkiewicza (1974), w któ
rym reżyser odczytał tekst 
poprzez ironiczny epilog, 
demaskujący literacką ilu
zję. Jaskrawym przykla· 
dem „bluźnierczego" po
traktowania utworu byi 
zamysl inscenizacyjny, 
każący jeździć Go-
planie i jej skrzatom na 
wspólczesnych motorach -
hondach, a bohaterom pre
historycznego dramatu u
brać się w dżinsy i podko
szulki. Spektakl zrealizo
wany w poetyce komiksu 
wzbudzii liczne wątpliwo
_ści, wsadzając kij w mro
wisko krytyki, która hu
czala jeszcze wiele miesię
cy po premierze. 

W 1947 roku - Iwo G"all, 
znany reżyser i scenograf, 
przygotowuje z grupą mlo 
dych aktorów dramat Slo
wackiego n_a scenie Teatru 
„WybrŻeże". Wydarzeniu. 
temu towarzyszyl klimat 
szczególnego wzruszenia. 
Wystarczy. przypomniec, 
że Gallowskq Balladyn'} 

t 

obejrzalo, bagatelka ..• prze
szło dwadzieścia jeden ty
sięcy widzów. 

Najnowsza inscenizacja 
dramatu, przygotowywana 
wlaśnie na scenie przy Tar
gu Węglowym przez Marka 
Okopińskiego stanowi klam
rę spinającą czterdziesto
letnie dzieje gdańskiej sce
ny. 
Słowacki pisał Balladynę 

z ariostycznym przymruże~ 
niem oka, prowokując tym 
samym wiele różnych, nie
rzadko sprzecznych z sobą 
interpretacji. Baśń to czy 
anty-baśń? zabawa w Szek
spira, czy sensacyjna opo
wieść? Wszystkiemu „win• 
ny" jest, istotnie niezwy
kly w polskiej literaturze 
ton utworu, na poly ironi
czny, kapryśnie mieszający 
i parodiujący wątki i na
stroje. Jubileuszowa Bal
ladyna .wpisana zosta3e w 
krąg praslowiańskich le
gend. Zbrodniczy czyn 
glównej bohaterki drasty
cznie zaklóca prawa, któ
rymi rządzi się królestwo 
Goplany. Pogańska nimfa 
czarując plącze z so-
bą ludzi i czyny, a 
choć wszystko dzieje 
się „na niby„ pod oparami 
mgiel Gopla, mord jest 
prawdziwy i straszny -
magiczny krąg zbrodni i 
kary zamyka się w tragi
cznym finale. 

Teatr „Wybrzeże" - sce
na przy Targu Węglowym. 
Juliusz Słowacki - Ballady
na, rei. Marek Okopiński, 
scen. Jadwiga Potakowska, 
muz. Andrzej Głowiński, 
współprac. reż. Florian Sta
niewski, asyst. reti:. Hen,ryk 
Sakowicz. 
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